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M  2. Bendlikon (pod Zurichem), Środa, 4 Stycznia 1865 r. Rok II.
T y m c z a s o w e  z g r o m a d z e n i e  p r z e w o d n i c z ą c e

S t o w a r z y s z e n i u  w z a j e m n e j  p o m o c y .
Do  s to w arzy szo n y ch !

Z  dokum entów , k tó re  są w  naszem  posiadaniu , 
pow zięliśm y wiadom ość, iż pp. Jó z e f  Sm oliński, k siądz 
J ó z e f  M ajew sk i, Z yg m u n t B u jn ick i i A lek san d e r L e n ­
k iew icz , prow adzili uk ład y  w  im ieniu  w ychodźtw a 
polskiego z rządem  skonfederow anych  S tanów  A m e­
ry k i.

J a k  w idać z całej ko respondencji prow adzonej 
pom iędzy  tym i panam i a  sek re tarzem  s ta n u , u k ła d y  
te , m ające na celu w ym ianę k rw i polskiej n a  ziem ię 
a m e ry k a ń sk ą , spełzły n a  n iczem ; pomim o to je d n a k  
panow ie ci p rzy b y li do P a ry ż a  ja k o  w erbow nicy  
S tanów  P o łudn iow ych , i używ ają  W szelkich środków , 
ab y  zaciągać w spółw ygnańców  naszych  do szeregów  
Południow ców .

T ym czasow e zgrom adzenie p rzew odn iczące , sta ­
jąc  n a  s traży  in teresów  znacznej części w ychodźtw a 
polskiego, i n ieskaz ite lnośc i c h a rak te ru  narodow ego, 
czu je się w obow iązku  przez ogłoszenie w pism ach 
publicznych  te j spraw y: z jednej s t runy ostrzedz 
w spółw ygnańców , ab y  się n ie  dali uw ieść u łudnym  
o b ie tn ico m , z drug iej zaś postaw ić pod pręg ierzem  
opm ji publicznej ty c h  panów , k tó rzy  d la osobistego 
zy sk u  i spekulacji n ie  w ah a ją  się p rzy b ie rać  na sie­
b ie  ro li w erbow ników , u zu rp u jąc  p rzy tem  c h a rak te r  
rep rez en ta c ji w ychodźtw a polskiego. P rzed staw ia jąc  
się za  w ysłann ików  em ig racji p o lsk ie j, panow ie ci 
n ie  w ah a ją  się przem aw iać w sw ym  adresie  do rząd u  
S tan ó w  Południow ych, w im ieniu  „szczątków  P o lsk i,“ 
i pow oływ ać się n a  bohatyrów  naszych  K ościuszkę 
i  P u łask iego .

K to , zapy tu jem y  tych  panów , upow ażni! ich  do 
p row adzenia uk ładów  z rządem  P ołudniow ców  w im ie­
n iu  em ig rac ji polskiej? K to  pozw olił w sp raw ie  oso­
b istej speku lac ji p rzem aw iać w im ien iu  „szczątków  
P o lsk i/*  i poruszać im iona bohatyrów  naszych?

P odobno  ośw iadczenie w obec 20-m iljonowego 
n a ro d u , k tó ry  d rg a jąc  pod ręk am i opraw ców , z k a ż ­
dym  dn iem  d aje  dow ody sw ej żyw otności, i d o kony­
w a  w  łonie sw em  b rzem iennych  w sk u tk i reform  spo­
łecznych , uśw ięconych k rw ią  osta tn iego  pow stan ia, to  
więoćj j a k  śm iałość , to  b luźnierstw o.

Z resz tą  z ja k ą  to sp raw ą panow ie ci chcą łączyć 
chorągiew  p o lsk ą , pow ołując się n a  K ościuszkę i P u ­
łask iego  ?

Z ap o m in a ją  on i, że bohatyrow ie n a s i, w alcząc

z a  sp ra w ę  W olności, u św ięcili W alką  tą  b ra te rs tw o  
lu d ó w ; w  d z is ie jsze j zaś  dom ow ej w o jn ie , g d z ie  p rze - 
W ażnie w y s tę p u ją  in te re s a  m ą te r ją W f, brać  m o g ą  u d z ia ł 
ty lk o  n a je m n ic y .

P ow yższy  fak t uzu rpacji jest d la  na3 now ym  do­
w odem  p o trzeby  i obow iązku organicznego sk u p ien ia  
się całego w y ch o d ź tw a , ab y  położyć raz tam ę p rzy ­
w łaszczaniu d la  jak ich b ąd ź  powodów praw a re p re ­
zen tacji -wychodźtwa lub  chorągw i narodow ej. W spół- 
w ygnańcy! pew ni je steśm y , iż uczucie patrjo tyczne, 
go rąca  m iłość o jczyzny  i zd row y in s ty n k t narodow y, 
n ie  pozw olą wam  dać się Uwieść i sprow adzić z drogi 
p ra w d y  i obow iązku, D ziś , k ie d y  ziem ia nasza  po­
k ry ta  św ieżo tysiącem  dym iących  k rw ią  je szcze  mogił, 
k ie d y  n ie p rzeb rzm ia ły  zg rz y ty  szul ien ic i Szczęk 
k a j d a n ,  k ie d y  dochodzą nas tysiączne ję k i  b rac i n a ­
szych w stepach  S y b irsk ich , nie d la  nas to m iejsce 
p rze lew ać  k rew  sw oją n a  d rugiej pó łku li św iata. 
W  sk u p ien iu  o rgan icznem , w p racy  i pośw ięceniu w y­
trw ać  z zachow aniem  godności narodow ej, w spierać 
k ra j czynn ie  w  jego p rzygo tow aniach  do przyszłej 
w alk i, a  za danym  hasłem  stanąć n ad  b rzegam i W i­
sły, W ilji i D n iep ru . O to nasz pa trjo tyczny  i dobrze 
po ję ty  obowiązek!

K ie  wolno nam  an i k rop li k rw i przelew ać n a  
darm o, bo ona w szystka  do o jczyzny  należy,

Paryż, dnia 27 grudnia 1364 r.
(podpisano:) E d m u n d  R óżycki. —  W a le ry  W ró ­

b le w sk i.—  B olesław  S w iętorzecki. —  A lek san d e r Bier- 
naw ski.
D e le g a c ja  do s e k r e ta r z a  S ta n u  S ta n ó w  S k o n fe d e ro ­

w an y ch  A m ery k i.
Linwood House, Richmond V, 29 sierpnia 1864 r. 

P an ie!
Jako wysłańcy przedstawiający Polskę emigracyjną, mamy 

zaszczyt donieść, żeśmy przybyli do tej tu  stolicy z poruczeniem 
do władz sprzymierzonych, dokładniej Wytożonem w piśmie które 
byś raczył we swej względności i Wyrozumiałości, mieć sobip 
przedstawionym, usilnie prosimy:

Przyjm panie wyraz naszego najgłębszego szacunku.
(podpisano): Pułkownik, Józef Smoliński. — Kapelan. Józef 

Majewski.— Major, Zygmunt Bujnicki. — Pułkownik, Aleksander 
Lenkiewicz. \

O d p o w i e d ź  S e k r e t a r z a  S ta n u .
Wydział Stanu, 29 sierpnia 1864 r.

Panowie!
W  odpowiedzi na list wasz tego poranku, mam zaszczyt do­

nieść wam, żem gotów -przyjąć wasze przedstawienie jutro rano 
o 11-ej, w tymże wydziale

Z szacunkiem sługa uniżony,
(podpisano:) J. B. B. sekretarz stanu.

A d re s  do s k o n f e d e ro w a n y c h  S ta n ó w  A m e ry k i,
Przezacni panowie!

( Wypchnięci przepiorą przez najsroższą tyranję z ziemi przod­
ków naszych, którą z ręki Opatrzności .otrzymali byli. i nigd»
się nie targnęli na posiadłość cudzą, wyparci z niej przez naj- 
sromotniejszy najazd bezprzykładny w dziejach świata, zmuszeni 
jesteśmy wznieść głos nasz uroczysty ogromem naszej niedoli, 
wznieść go do serc mężów przepełnionych uczuciem ludzkości, 
aby uzyskać w tem mężobójstwie ludowem pewną uchronę przed 
naszą rozpaczą.

Mężowie Stanów Skonfederowanych, wydarto nam nasze 
domy, naszćj religji i jej świętych obrze;dów zakazano knutem. 
knutem zatkano usta nasze by nie mówiły językiem wyssanym 
z piersi macierzyńskich, knutem, szubienicą i Syberją narzucono 
nam mową zabójców naszych, mowę obrzydłą duszom naszym 
i zupełnie nam obcą. O północy porywają dziatki nasze "na 
wieczne potyranie, i przeklętnicy silą się obrócić w narzędzia 
ucisku świata i zniszczenia przeznaczeń świętych rodzinnego 
kraju,

Oto są nieszczęścia nasze.
Naród Niemiecki, nasz sąsiad, który nam przecież winien 

ocalenie swoje, poparł skutecznie i popiera ciągle Moskali, tych 
Kainów północnych, w ich przeraźliwych łotrostwach. Obrzy­
dłym przeto jest duszom naszym. W  waszym dzisiejszym olbrzy­
mim boju odpieracie poniekąd niemiecki najazd, więc przychylny 
pociąg zbliża nas ku Wam. Życzylibyśmy chrztem krwi uzyskać 
braterstwo wasze, w sprawie waszej przeciw najazdowi, jako 
walczyli Pułaski i Kościuszko. Przyjmijcie nas pomiędzy was. 
udzielcie nam kącika ziemi, której Opatrzność tyle wam wy­
dzieliła, że nie poniesiecie uszczerbku, uchraniając unoszących 
przed rozpaczą życie swoje, które Wszechmocny przechowywać 
przykazał i nie poświęcać jeno dla celów i dobra ludzkości.

W  imieniu szczątków Polski,
(podpisano*,: Pulkow-nik, Józef Smoliński. — Kapelan, Józef 

Majewski. — Pułkownik, Aleksander Lenkiewicz,-—Major, Zy­
gmunt Bujnicki.

Linvood House, Richmond Y, 29 sierpnia 1864.
S e k r e t a r z  S ta n u  do w y s ła n n ik ó w  p o ls k ic h ,  

w R ic h m o n d .
Wydział Stanu, Richmond, 31 sierpnia 1864 r.

Panowie!
Miałem drugą rozmowę z prezydentem dzisiejszego rana, 

w której wynurzył mi swoje życzenie przyjąć was osobiście i dać 
wam też same zapew-nienia, któreście otrzymali przeżeranie.

Jeśli zechcecie się stawić w mem biurze jutro rano o 12-ej. 
będę szczęśliwy przedstawić was prezydentowi.

Pełen szacunku, wasz sługa uniżony:
(podpisano:) J. B. B. sekretarz Stanu.

S e k r e t a r z  S ta n u  do w y s ła n n ik ó w  p o l s k i c h ,  
w R i c h m o n d .

Wydział Stanu, Richmond, 31 sierpnia 1864 r.
Panowiel

Miałem zaszczyt otrzymać podanie wasze do sprzymierzo­
nych Stanów naszych Ameryki, i przedstawić je prezydentowi, 
z polecenia którego odpowiadam teraz na wasze żądanie.

Rząd i lud skonfederowanych Stanów wśród własnćj walki 
o utrzymanie praw własnowolnego rządu , doznał najgłębszego 
współczucia dla nieszczęść spadłych na naród Polski "w jego 
świeżych niefortunnych usiłowaniach ku skruszeniu więzów go

L u d w i k  \  a r li u 11.

Z ycie g łów nych  działaczy  ostatn iego pow stan ia 
polsk iego , m ało po w iększej części p rzed staw ia  fak tów  
w y b itn y ch , k tó reb y  j e  od ogólnego życ ia  ty ch  p o k o ­
le ń  do k tó rych  należeli, w yróżniało; p rzez dni, a w  na j ­
szczęśliw szym  raz ie  p rzez  m iesięcy niew iele sto jąc 
n ie jak o  n a  w idow ni, dow odząc ja k im  n ie licznym  od­
działem , w alcząc z p rzem aga jącym  n ieprzy jac ie lem  
w  je d n y m  z zak ątk ó w  k ra ju , w lesie lub  w śród b a ­
g ien  litew skich , zaledw o zdołali zap isać swe im ie n a  
k a rc ie  pośw ięceń narodow ych, i o w iększej części 
z  n ich  to  jedno  w iedzą ludzie, że k ra j swój kochali, 
i  k rew  p rze la li za  jego wolność. A  je d n a k  życie k a ­
żdego  z nich, gdy b y  m ogło być dok ład n ie  poznane, 
b y ło b y  n iezaw odnie pełne nauk i, odsłoniłoby n ie jedną 
z ta jem nic  by tu  narodow ego, i sta łoby  się k luczem  do 
zrozum ien ia  w ielu  w ypadków , k tó ry ch  konieczność 
n ie w szyscy po jm ują. U rodzeni i w zrośli w  niewoli, 
w szyscy  oni pili z k ie licha  narodow ego, i k to b y  się 
w m yślił g łęboko w  żyw ot cichy i sk rom ny  a  boleści 
pełen , jed n eg o  z nich, te n b y  odgadł n iezaw odnie te  
w szystk ie  uczucia co ja k  strum ien ie  podziem ne, n u r tu ją  
w ieczn ie  p ierś  całego narodu , n ie  dziw iłby  się i n ie 
po tęp ia ł w alk  n a  pozór p rzedw czesnych , a uw ierzy łby  
ta k że , że one są n iezbędne w przyszłości, pó ty , póki 
się p ra w u  i spraw iedliw ości n ie  uczyn i zadość, i pó k i 
naród, n iepodległości swój nie odzyszcze.

Z y c ie  L u d w ik a  N a rb u tta  j e s t  je d n y m  z tak ich  
żyw otów . U ro d zo n y  w  1830 r. w e w si dziedzicznej 
S zaw ry , pow iatu  lidzk iego  w w ojew ództw ie grodzień- 
sk iem , od sam ej k o leb k i już by ł otoczony pam iątkam i 
przeszłości —  i m im owolnie czuć w  sobie m usia ł tętno 
ży c ia  narodow ego. R odzina ojca p rzew ażn a  n iegdyś 
w pływ em  w okolicy , p rzez  d ług ie poko len ia  w szystk ie 
u rzę d a  pow iatow e w  R zeczypospolitej p iastow ała; n o ­
siła  w ięc w  sobie tra d y c ję  tej średnió j k la sy  narodu ,

k tó ra  po lityczny  je g o  żyw ot streszczała w sobie; ojciec 
L u d w ik a  T eodor, oddany  nauce dziejów , au to r ogro- 
m nój 1 Ocio-tomowej h isto rji L itw y , całą m yślą i°du - 
szą ży ł w  tej przeszłości, k tó rą  d la  swego pokolen ia 
rozsw iecał i opow iadał. M atka przeciw nie, có rka  u b o ­
giego ro ln ik a , żo łn ierza  n iegdyś K ościuszkow skich 
czasów, choć rodem  szlachcica, ale p racą  i obyczajem  
zupełn ie z ludem  zespolonego, n ależała  do tej skro- 
mnój  i najsk rom niejsze j w arstw y  społeczności, co 
p ró żn a  w sze lk ich  Zaszczytów , n ie  głow ą ale sercem  
ty lko  obow iązek narodow y pojm ow ała, zaw sze do 
ofiary gotow a, p rzez miłość ziem i rodzinne j za cz er­
p n ię tą  n ie  z trad y c ji a le  po p rostu  z m acierzystego  
m leka. U ję ty  prosto tą , rzew nością i g lębokiem  reli- 
g ijnem  uczuciem , n ieda leko  od S zaw rów  m ieszkają­
cej K a ta rz y n y  Sadow skiej, w ziął j ą  T eodor N a rb u tt 
z ubogiej cha łupk i do sw ojego szlacheckiego dw orku  
i ju ż  m ałżonkę, sam  czy tać  uczył, P rz y n io s ła  m u 
ona do dom u cnotę, bogobojność i p raw dziw e fam i­
lijn e  szczęście, a  dzieciom  w szczepiła zam iłow anie 
prosto ty , p rac y  i szacunek  d la w iejskiego ludu . D ługo 
sta ła  w  B utrym ańcach , n a  drodze z S zaw r do W iln a  
uboga ch a tk a  w k tó re j się u rodziła  i w y ro sła  m a tk a  
naszego L u d w ik a; ilek roć z dziećm i je c h a ła  do litew ­
skiej stolicy, zaw sze tam  popas w y p ad a ł i dzieci 
z m a tk ą  chodziły  og lądać z uszanow aniem  te  śc iany 
drew n iane i dach  słom iany, a później m ów iły  pacio­
re k  n a  g robie dziada pochow anego p rzy  kap liczce 
stojącój w pobliżu  te j skrom nej chałupki.

L u d w ik  n a js ta rszy  z dzieci N arbu ttów , m iał liczne 
rodzeństw o; p ierw sze la ta  dziec inne p rzesz ły  m u cicho, 
spokojn ie, szczęśliwie, n a  zabaw ach  z m łodszym i braćm i, 
w śród  tk liw ych  pieszczot mYitki, k tó re j opow iadania 
o ojcu i K ościuszce, obok za jm u jących  w szystk ich  po­
wieści o świeżo ub ieg łym  1831 r. k sz ta łc iły  najp ier- 
wej jeg o  w yobraźn ię  i m yśl dziecięcą budziły . A le 
bardzo  p ręd k o  p rzysz ły  osobiste, do tk liw e w rażen ia . 
Zaledw o ch łopięcych la t d o rasta jące  dziecko  u jrza ło

ukochanego  ojca uw ięzionego, zam kniętego  w k la sz ­
to rnej celi w  W iln ie , poiło się Izam i i trw ogą m atk i 
n iespoko jne j o los męża, m odliło się z n ią  razem  za 
uw ięzionego, i w rażen ia  te  la t p ie rw szych  nie zostali 
n iezaw odnie  bez w p ływ u  n a  przyszłość. P o  k ilk u  
łeciech pow tórzyło się to  znow u, a  chociaż i w tenczas 
ojciec po k ilkom iesięcznem  w ięzien iu  uw olnionym  
został, pam ięć gw ałtu  i poczucia obećj p rzem ocy cią­
żącej n ad  k ra je m  została  n ie z a ta rta  w  sercu.

M łody, żyw y, b u jn ą  w y o b raźn ią  obdarzony  um ysł, 
zaczął skup iać  się w sobie, p rze traw iać  te  w szystk ie 
w rażen ia , i pow oli rozbudz iły  się w nim  w łaściw e 
w szystk im  w yższym  n atu ro m  w ty ch  la tach  ro jen ia
0 w ielk ich  czynach, pośw ięceniu się, o n iezw ykłym  
losie, p rzep la tan e  dziw nein  czasem  n a  siebie sam ego 
spojrzeniem . M atce u tkw iło  w  sercu , co ra z  w tej 
epoce p a trz ą c  w  lustro  pow iedz ia ł: „M atk o , będzie 
ze m nie albo w ie lk i człow iek, albo  ło tr  w ie lk i!“ M a­
c ierzyńsk ie  serce z w iększą  m oże o d tąd  tk liw ością  
czuw ało n ad  rozw ija jąecm  się b u jn ie  życiem  w ew nętrz- 
n em , anoże trosk liw ie j je szcze  p ielęgnow ało ziarnu  
w iary , k tó re  w  istocie w b u jn y  rozrosły  się owoc.
1 w szystk ie  potem  ży c ia  ko le je  p rze trw a ły , będąc m u 
ta rc zą  w  ciężkiej doli.

Zaledw o podrósł tro ch ę  L u d w ik , oddali go rodzice 
do szkół do L id y , z k ą d  późnićj p rzeszed ł do w ileń­
skiego gim nazjum . O ddalen ie  od ro d zin y  rozw inęło 
w  nim  może je szcze  b ard z ie j p rzyw iązan ie  do m atk i 
i dom u, póki b y ł bliżej, u roczyste  św ię ta  a  późnićj 
w ak ac je  by ły  d la n iego praw dziw ie  szczęśliw em i dniam i. 
O dw iedzał dom  w tenczas i podczas w ak a c ji za jm ow ał 
się n a u k ą  m łodszych sw ych braci. W  dzieciństw ie ju ż  
p io senk i i d ro b n e  w ierszy k i u k ład ać  lub ił, ale w m iarę 
ja k  pod rasta ł, zaczę ła  go coraz bardz ie j zajm ow ać 
h is to rja . Z eb ran e  p rzez  o jca  i  rozstaw ione w  ogro­
dzie k am ienne fetysze litew skie , s ta ły  się jego  p rzy ­
jac ió łm i, pow iern ikam i m łodzieńczych  m yśli i m arzeń , 
n ie raz  d ług ie  g o dziny  w śród  n ich  p rzesiadyw ał, sza-



krepujących. Jak  najserdeczniej pragniemy zrobić wszystko co 
tylko w mocy naszej, ażeby ulżyć niedolą tych wygnańców, co 
nie mogąc utrzymać wolności u siebie, szukają przytułku u nas 
cośmy w usiłowaniach ku utrzymaniu niepodległości narodowej 
przeciw obcemu najazdowi byli od nich szczęśliwsi.

W  podaniu waszśm wynurzywszy wasz pociąg ku nam ze 
silnego współczucia, oświadczacie życzenie uświęcić chrztem krwi 
nasze braterstwo, walcząc za sprawą naszą jako Pułaski i Ko­
ściuszko. Pragniecie być przypuszczonymi w pośród nas. Żąda­
cie cząstki ziemi naszej dla siebie, aby uchronię dusze wasze 
przed rozpaczą, lub je poświącić dla wyraźnego dobra ludzkości.

O ile to w mocy prezydenta, najchetnićj przychyla sie do 
waszego żądania. Wychodźcy wasi znajdą przyjącie w pośród 
nas. Ci co zechcą utwierdzić braterstwo nasze, mieszając krew 
swoją z krwią naszą na polu bitwy, znajdą najgorętsze uściśnie- 
nie. . . . .  . ,

Na wasze żądanie o udzielenie ziemi. prezydent me może 
odpowiedzieć, gdyż sam tylko kongres konfederacji ma moc 
rozporządzenia gruntami publicznemi, ani może przesądzać w jaki 
sposób ten kongres postanowi rozrządzić ziemiami jakieby pod­
padły pod jego władzą, gdy zawarty pokój określi granice naszćj 
konfederacji. Wszystko to co może zrobić, to zapewnić was 
o swojćj osobistej przychylności i ufności, źe pełnomocnicy ludu 
podzielą też przychylność w szczodrym podarku ziemi publicznej 
dla ty ch , ćo narażali życie swoje w bojach o niepodległość naszą.

Prezydent życzy zarazem, by zawiadomić was, iż na mocy 
praw Stanów Skonfederowanych, każdy zaciągnięty w służbę 
wojenną podczas niniejszej wojny, ma prawo naturalizacji jako 
obywatel, składając tylko przysięgą wiernności dla konfedaracji.

Mam zaszczyt zostać z wyższćm szacunkiem, uniżonym sługą: 
(podpisano): J. B. B. sekretarz Stanu.

W y s ła ń c y  P o ls c y  do s e k r e t a r z a  S ta n u  p rz y m ie rz o ­
n y c h  A m e ry k i.

Linvood House, Richmond, 3 września 1864.
Panie!

Choroba jednego z wysłanników zmusza nas prosić ciąf, byś 
nas uwolnił z naszego zobowiązania sie przedstawienia ci sią 
dzisiejszego rana o 11-ej. W  poniedziałek rano, jeżeliś łaskaw, 
bądziemy mieli zaszczyt przedstawić sią przed tobą. Ufni, wielce 
miłościwy panie sekretarzu, że nie wyniknie żaden uszczerbek 
z naszego zawodu stawiania sią oznaczonego.

Prosimy przyjąć zapewnienie najgłębszego szacunku:
W imieniu wychodźtwa:

(podpisano:) Pułkownik, Smoliński.
C iż sa m i do te g o  sam ego .

Linvood House, Richmond Va, 3 września 1S64.
Panie!

W odpowiedzi na oświadczenie twoje z 31 sierpnia, mamy 
zaszczyt przedstawić co następuje:

1. Żądaniem naszćm, jakeśmy to wyłożyli w poprzedzają­
cym liście, jest, abyśmy byli przypuszczeni wśród skonfedero­
wanych Stanów, jako cząstka ich politycznego społeczeństwa, 
pod warunkami takiemi, coby nam dozwoliły zachować naszą 
narodowe spuścizną, nasze zwyczaje, słowem naszą wyraźliwą 
narodowość.

2. Udział takowej swobody, uznajemy, jako silny pociąg 
tych emigrantów co pragną połączyć sią z ziomkami waszymi 
zespalając własną sprawą ze sprawą waszą, tern ściślej, że w ten 
sposób uczuliby porąke w uzyskaniu serc świeżo skojarzonych, 
dla których tern gorliwiej poświecić by sią silili, że w niej wła­
śnie dosiegneliby drogiej nadziei narodowego odrodzenia sie.

3. Co do punktu odpowiedzi waszśj, tyczącej sią naszego 
żądania wydzielenia ziemi i stosownie do oświadczenia prezy­
denta, iż sam tylko kongres Stanów skonfederowanych ma moc 
rozporządzać gruntami publicznemi, prosimy zauwazać: iż^mimo 
to, źe najprzychylniejsze wyrazy prezydenta i jego przyjacielskie 
usposobienie przyjmiemy z uwielbieniem, jako zakład owego 
współczucia, jakie łączy lud wasz z naszym we wspólnej walce 
o wolność i byt narodowy, nasze przecież posłannictwo _ utraci 
przedmiot swój, jeśli wrócim do wyprawiaczy naszych jedynie 
z prostemi oświadczeniami współczucia, które że i wprzód istniały 
wierzymy najserdeczniej, lecz przez to nie bądziemy mogli po- 
wiedzićć ziomkom naszym, żeśmy znaleźli nie tylko gorące i pa­
łające współczucie wśród współpracowników sprawy osobistej 
swobody i narodowej wolności, ale że nas zapraszają, abyśmy 
przyszli współdzielić wielką i żyzną krainą, którą Opatrzność 
tak szczodrobliwie im wydzieliła: że odstąpili cząstką jej dla 
was i pozostaje tylko uprawnienie prawodawczej władzy, aby 
dokonać w zupełności tego, co nateraz jest jeszcze w stanie 
warunkowym.

4 . Polegając przeto na zapewnieniu prezydenta Skontede- 
rowanych Stanów, ze powiernicy ludu podzielą usposobienie ja ­
kie sam tak dobrotliwie okazał, prosimy jako dowód takowego 
usposobienia, aby nam wolno było oświadczyć wyprawiaczom 
naszym, iż przedsięwzięte będą środki dla upewnienia przed­
miotu dla którego polskie wychodźtwo urządziło sią było i źe 
nic nie stoi na zawadzie w dokonaniu, oprócz niemożności ze 
strony prezydenta ostatecznego załatwienia bez udziału waszych 
prawodawców.

kając na kartach pisanej przez ojca historji ich zna­
czenia, albo próbując sam odgadnąć zamkniętą w nich 
myśl ubiegłych pokoleń. Matka słuchała ukochanego 
syna, dopełniając przy nim rozpoczętą przez ojca 
edukację.

L ata spędzone w gimnazjum dorzucić musiały 
nowego zarzewia do ognia tlejącego w młodzianój 
duszy. W  1846 r. przepełniły się znowu wileńskie 
więzienia, klasztor kks. Dominikanów zamieniony na 
więzienie stanu przez dwa lata mieścił w sobie ofiary 
rządu rosyjskiego. Toczyła się sprawa emisariusza 
Róhra, a jednocześnie'prowadzone śledztwa w W. Ks. 
Poznańskiem i w Warszawie mnożyły liczbę areszto­
wanych. Białą fai*bą zamalowane okna klasztorne, 
gęsto w około porozstawiane szyldwachy, kibitki z żan­
darmami przywożące więźniów, niepokój całej ludno­
ści współczującój cierpiącym i niepewnej o siebie, 
wszystko to działało na młode umysły. Nareszcie 
w lutym 1848 r. ukaranie pałkami Rohra przed wy­
słaniem go do ciężkich robót, i wożenie po mieście 
przywiązanych do pręgierza, doktora Reniera, Apolina 
Hofmejstra i Józefa Bogusławskiego, ludzi, których 
otaczał szacunek powszechny, wysłanie kilkunastu 
w sołdaty, wszystko to na młodzieży będącej świad­
kami tvch faktów, robiło wrażenie wbrew przeciwne 
temu, jak ie  sobie rząd rosyjski zamierzał, podnosiło 
młode dusze, hartowało je  zagrzewając cło najwyż­
szych poświęceń. Ludwik zazdrościł nie jednemu 
z prześladowanych, marzył o tem, żeby na ich los 
zasłużyć.

Rok 1848 przeszedł dla niego spokojnie; w 1849 r. 
jednak, już jakieś przeczucie nieszczęścia zaczęło go 
nawiedzać. W yjeżdżając z wakacji do szkoły którą 
już miał ukończyć, rzewniój niż kiedy żegnał się 
z domowymi, a nawet z kamiennymi przyjaciółmi 
swymi w ogrodzie, ja k  gdyby czuł, że ich nie prędko 
zobaczy. Nie uszło to baczności matki i młodszego 
brata, którego miał już  przy sobie, będąc jego opie-

Pojmiesz w zupełności, przezacny sekretarzu, całą wagą 
tego, ażeby nasze układy nacechowane były piętnem wykończo- | 
ności, zwłaszcza, źe odległość przedzielająca dwa kraje i zawady j  

w drodze spiesznego i pewnego porozumienia sie, sprawiłyby j 
niezmiernie trudnemi wszelkie dalsze swobody i ponowione ukła­
dy na mocy prostych zarysów naszego niniejszego posłannictwa.

Składamy ci panie, wyrazy najgłębszego szacunku, mamy 
zaszczyt zostać najniższymi sługami:

(podpisano:) Pułkownik, Józef Smoliński.— Major, Zygmunt 
B ujnicki.— Kapelan, Józef Majewski. — Pułkownik, Aleksander 
Lenkiewicz.
S e k r e t a r z  S t a n u  S t a n ó w  S k o n f e d e r o w a n y c h  A m e r y k i  

do w y s ł a ń s t w a  p o l s k i e g o .
Wydział Stanu, Richmond, 5-go września 1864 r.

Panowie!
Mam zaszczyt donieść, żem otrzymał przedstawienie wasze 

z 3 b m., i źe żałuje nieskończenie, źe nie jest w mocy rządo- 
wćj dać wam mocniejsze zapewnienie nad to , którem zrobił 
w poprzedniej odpowiedzi.

Nie zgadza sią to ani z naturą ani z ustawami naszego rzą­
du, iżby odstępować ziemią na wyłączną korzyść osady przy- 
chodźców w takowy sposób, coby pozbawił naszych współziom­
ków prawa osiedlania sie w takowym okręgu. Ustępstwo ziemi 
robi sią jedynie osobom,'nie gminom, ani osadom. Gdyby było 
w mocy naszej, jak  prezydent spodziewa sie, wydzielać ziemią 
po skończonej wojnie, jako nagrodą dla tych, co narażali życie 
swoje w naszćj walce, wydzielenie takowe nastąpiłoby dla tych 
osób z waszego narodu, któreby w stanie były pokazać czynami 
swemi tytuł do wzglądów rządu, a toby zostało sie w mocy 
ich, za wspólną zgodą, osiąść darmo w jakirnbądź szczególnem 
miejscu. któreby sobie wybrali i w ten sposób zapewnić taką 
większość ludności, r-o&t' im dozwoliła kierować politycznemi 
i zmiennemi urządzenia#! zajętej okolicy. Ten jest jedyny spo­
sób, przez który możecie dosięgać waszego zamiaru utrzymania 
właściwego społeczeństwa, obyczajów, zwyczajów, nawyknień i spo­
sobu życia ku któremu lud wasz tak naturalnie skłonny przez 
pamięć rodzimego kraju.

W  każdym razie, pożądanem jest, aby w tem niezaszło ża­
dne nieporozumienie sią co do tego punktu, i należy mi zrobić 
wam to wyraźne oświadczenie: iż nie jes t w mocy prezydenta 
ani rządu, dać na własność obszar kraju wjakimkolwiekbądź 
okręgu, coby był na ich rozrządzenie na końcu wojny, na wy­
łączne zajęcie przez polską osadą.

Żostają z wysokim szacunkiem, najniższym sługą: 
(podpisano): J. P. B. sekretarz Stanu.

W y s ł a ń c y  p o l s c y  do s e k r e t a r z a  S t a n ó w  S k o n f e d e r o -  
w a n y c h  Ame r y k i .

Ze statku „Ella“ below Wilmington N. e.
8 września 1864 r.

Panie!
Opuściwszy Richmond w poniedziałek, a przybywszy do W il­

mington we środą w wieczór, nazajutrz wedle twojego polecenia, 
udaliśmy sią do pana S., i znaleźliśmy że statek „Ella“ opusz­
czał Wilmington za godziną.

PP. Jerocy i spółka ofiarowali nam przejazd z przyjemnością, 
cośmy przyjęli. Lecz nim opuściłem gościnne brzegi konfedaracji, 
sądzimy obowiązkiem naszym donieść o tej rzeczy, i zarazem 
wyrazić najgłębsze uczucia naszej wdzięczności za przyjęcie, 
współczucie i nadzieje wylane na nas  ̂ przez jego przezacność 
prezydenta skonfederowanych Stanów, jakoteź przez jego współ­
pracownika sekretarza Stanu w czasie naszego posłannictwa 
w Richmond.

Z najgłąbszem uszanowaniem, najniżsi słudzy:
W  imieniu wysłanników (podpisano:) Józef Smoliński.

KORRESPONDENCJE.

Z Płockiego, 25 grudnia.
Gdy miano dopełnić w nocy z d. 27 na 28 ska­

sowanie klasztorów, i wywiezienie zakonników, wła­
dze wojskowe (sprawujące dziś wszędzie dyktatorską 
whulzę), wzięły naprzód pod straż sąsiednich probo­
szczów. O celu podróży powiedziano im wtenczas 
dopiero, gdy po przybyciu z wojskiem do klasztoru, 
odebrali wręczone im nakazy drukowane do podpisu 
w celu attentowania przy exmisji zakonników. Mo­
żecie wyobrazić sobie jak ie  nastąpiło przerażenie, gdy 
horda azjatów wdarłszy się gwałtownie nocną porą 
do zacisza klasztornego, objawiła z dzikiem ukonten­
towaniem rozkaz, i natychmiast przyodziawszy w przy­
wiezione kożuszki zakonników, zaczęła ich pakować 
na przygotowane wozy. Jedni mdleli, padając na

kunem, ale ich uspokoił. Pierwsze miesiące minęły 
cicho, nowe tylko ofiary zaczęły zaludniać opróżnione 
przed rokiem więzienia. Ale wkrótce miała przyjść 
kolej i na młodego Ludwika. Przed Bożem Narodze­
niem, w skutek jakiejś denuncjacji, o północy policja 
z wojskiem otoczyła mieszkanie biednego studenta; 
rozbudzonemu powiedziano że jest aresztowany i od­
byto najściślejszą w jego pokoiku rewizję, rozbijano 
piece, odrywano podłogę w izdebce, szukając dowo­
dów mniemanej winy. Nie znaleziono nic, na nie­
szczęście jednak była między szpargałami studenta 
kartka treści zupełnie niewkmój, przez niego do ko­
legi pisana, w której się podpisał O r z e ł - K r z y ż .  
Biegła w układaniu zarzutów oskarżających komisja 
śledcza, chciała w tem widzieć dowód jakiegoś, spisku 
i zatrzymano młodzieńca w więzieniu.

Wiadomość o tem doszła do Szawr w chwili, 
kiedy rodzice Ludwika stracili jedno z najmłodszych 
swych dzieci. Trumienka niemowlęcia stała w po­
koju kiedy wszedł posłaniec z listem donoscząym 
o uwięzieniu najstarszego syna. Matka ostatniej nocy 
przerażającemu dręczona marzeniami, na widok po­
słańca, sercem odgadła nieszczęście, przed otworze­
niem jeszcze fatalnego lis tu j zemdlała. Ocuconą, po 
odbytym pogrzebie powiózł mąż do Wilna, aby się
0 całej prawdzie dowiedzieć i nad wyświeceniem spra­
wy uwięzionego pracować.

Sprawa jednak, jak  wszystkie tego rodzaju, to­
czyła się tajemnie, matka niczego się dowiedzieć nie 
mogła. Sam Ludwik po latach dziesięciu opowiadał 
potem jej dzieje. Wsadzony zrazu do ciasnego i cie­
mnego więzienia, po kilku dniach ujrzał wchodzącego 
do siebie ówczesnego wielkorządcę Litwy, jenerała 
Bibikowa; ten oświadczając politowanie nad mło­
dziutkim więźniem, kazał go do obszernej i wygodnej 
przeprowadzić celi, zkąd po nowych dniach kilku, 
stawionym był przed jenerał-gubernatora. Pogróżki
1 obietnice kolejno następowały po sobie, a gdy mło-

IW1,.U„ prosili miłosierdzia, aby ich na miejscu zabito 
i t. d. To wszystko nic nie pomogło, zabrano ich « 
i jakie były fundusze; starcy aby nie stawiali opo- 
zycji przez modlitwę, zostali kolbowani i wrzuceni 
na wozy, niektórzy z żalu i z przerażenia życie na­
tychmiast zakończyli. Odtransportowano ich od nas 
do Kłodawy, gdzie ma nastąpić ich segregacja. Gwar- 
djan w Skępem nie był wówczas obecny, jeździł bo­
wiem z gwiazdką i gdy wrócił w tę straszną noc do 
klasztoru i zastał żołnierzy, sądził, że nastąpiła rewi­
zja, a gdy się przekonał co się stało, zemdlał — i tak 
porwany, uwieziony został. Cele, budynki opieczę­
towano^ niebawem ma nastąpić sprzedaż wszystkiego.
W  Nieszawie, znany pijanica kapitan, postąpił sobie 
inaczej. Pod groźbą kary zaprosił do siebie na ucztę 
zakonników Franciszkanów, którzy nie spodziewając 
się niczego, stawili się u niego, zmusił ich do picia, 
a potem zabrał i uwiózł natychmiast z miasteczka. 
Kwestarza z Zóromina, spotkało wojsko na drodze, 
zabrano mu konie i bryczkę, które natychmiast sprze­
dano, pieniądze skradziono, a kwestarza zabrano ze 
sobą. Teraz odbywa się jeszcze polowanie na tych 
zakonników, którzy nie byli w domu. Biedni dowie­
dziawszy się co zaszło, rozpierzchli się w różne strony 
i niewiedzą gdzie skłonić głowę, bo im wszędzie 
grozi dziki azjata. W  Warszawie pozostawiono tylko 
Reformatów, Karmelitów na Lesznie i Franciszkanów. 
Niebawem mają także przystąpić do sekularyzacji 
probostw, a takie postępowanie zrodziło najdziwniejsze 
pogłoski, jak  np. że mają urządzić po kościołach oł­
tarze schyżmatyckie i przy nich popi schyzmatyccymają 
chrzcić i błogosławić małżeństwa darmo, katoliccy zaś 
za opłatą na rzecz skarbu 25 rubli.

Stosunki z włościaninami w naszej okolicy nie 
wiele poprawiły się, bo zawsze zły duch w postaci 
moskala stoi na przeszkodzie. Otóż szeptają im: że 
pogodzeni do dworów młodzi ludzie mają być wybrani 
do wojska a starsi do więzienia na lat 6, źe wolno 
tylko godzić się do włościan i mniejszych właścicieli. 
Skutkiem tego w wielu miejscach chłopi boją się tak 
smutnego losu, pooddawali zadatki i dwory są bez 
czeladzi.

Paryż 31 grudnia.
(N.) Encyklika papiezka z dnia 8 grudnia, którą 

demokratyczne i liberalne dzienniki, uważają za od­
powiedź na konwencję francuzko-włoską z dnia 15 
września, zrobiła najgorsze wrażenie. Encyklika ta 
jest uroczystćm wykładem czysto-średniowiecznej do­
ktryny i zarazem uroczystćm potępieniem wszystkich 
nabytków nowoczesnej cywilizacji. Zdawałoby się, 
po przeczytaniu tego zdumiewającego ak tu , że Pius 
IX  jest bezpośrednim następcą Grzegorza VII lub 
Innocentego I I I , skoro jeszcze marzy o monarchji po­
wszechnej, o swem nad światem zwierzchnictwie tak  
w rzeczach duchownćj jak  i świeckiej władzy. E n ­
cyklika odmawia ludom bezpośredniego samorządu, 
nawet prawa rządzenia się sobą przez pełnomocników; 
według niej ludy winny posłuszeństwo panującym 
królom i wszelkiego rodzaju monarchom, a ci znowu 
posłuszeństwo papieżowi, mającemu podług upodoba­
nia, prawo wglądania w sprawy świeckie; dalćj po­
tępia ona wolność wyznań, wolność sumienia, wol­
ność druku i wszystkie wolności, na których się wspie­
rają tegoczesne społeczeństwa; dalej jeszcze wzywa 
panujących do nietolerowania żadnego kacerstwa, do 
wymierzania kar cielesnych na innowierców i t. d.

T aka jest wkrótkości treść tej nowej ency­
kliki. W yraz n o w e j  może tu niewłaściwy, bo do­
ktryny w tej encyklice wyłożone, ogłoszone są od 
wieków; zdawało się tylko wielu ludziom, że one 
poszły w zapomnienie i niejako zostały zaniechane. 
Pius IX  zaprzecza temu mniemaniu i śmiało prote-

dzieniec niczego wyznać nie chciał i stawił się śmiało, 
odprowadzono go do prawdziwego lochu. W  ciemno­
ściach które go otoczyły, zdało się Ludwikowi, że 
trafił na kości ludzkie, młoda wyobraźnia przedsta­
wiła mu w nich relikwie narodowego męczennika, 
ukląkł przed niemi i z rozrzewnieniem je  ucałował, 
poczuwszy się silniejszym niż kiedy na duchu. Ale 
tygodnie wlokły się w tem wilgotnem więzieniu. Bi- 
bików kilkakroć upewniał młodzieńca, że tylko dla 
dopełnienia aktów potrzebuje przyznania się z jego 
strony, iż on tę karteczkę pisał, słowem jeneralskiem 
zaręczał, że się nic jemu i jego towarzyszom nie sta­
nie. Zmęczony więzieniem, odurzony obietnicami 
i przysięgami wielowładnego Pana, wyznał nareszcie 
młodzieniec że był autorem tej nieszczęsnćj kartki. 
Na dowód prawdziwości słów jenerała, zmieniono mu 
zaraz więzienie, dano znowu suchy, światły i obszer­
niejszy pokoik, pozwolono nawet widywać się z młod­
szym bratem, ale tymczasem posłano akta do Peters­
burga i po trzech tygodniach nadszedł ztamtąd wyrok, 
skazujący dziewiętnastoletniego młodnieńca na 300 
rózg i 12 lat sołdactwa.

Sprowadzono umyślnie rodziców do Wilna, aby 
byli świadkami exekucji, zebrano także wszystkich 
starszych uczniów z gimnazjum, kolegów Ludwika 
i po odczytaniu carskiego wyroku, wyliczono prze­
pisaną chłostę. Młodzieniec zniósł ją  mężnie, a że­
gnając się później z rodzicami, upadł im do nóg, pro­
sząc o błogosławieństwo. Co młodzi koledzy i przy­
jaciele, co nareszcie rodzice Ludwika wynieść ztamtąd 
w swych duszach musieli, niech serce czytelnika oceni.

Ja k  sprowadzono rodziców, tak też i wyjechać im 
natychmiast po domierzonój chłoście kazano, zaręcza­
jąc, że jeszcze syna przed wysłaniem go z Wilna zo­
baczą; takim zapewnieniem przegnano też młodszych 
braci, którzy przy katowanym pozostać pragnęli.

(Dalszy ciąg nastąpi).



stuje przeciwko niemu. Otaczający papieża nie wy­
rzekli się żadnój ze swych średnio-wiecznych doktryn, 
i owszem ponawiają je  wszystkie uroczyście i z t a k ą  
mocą języka, źe się czytelnik zdumiewać musi. Za­
szkodzi ona więcej sprawie Kościoła, od rozmaitych 
pism i usiłowań jego przeciwników.

Encyklika, o której mówię, zrobiła wielkie wra­
żenie i w duchowieństwie francuzkióm. Celniejsi jego 
przedstawiciele, jak arcybiskupi z Bourges i z Rouen, 
tudzież biskup z Orleanu, mają zjechać do Paryża 
i mieć naradę z arcybiskupem paryzkim Darboy.

W erbunki do południowców amerykańskich nie 
ustają tu  pomiędzy naszymi.

B ruxella , 28 g ru d n ia .
(Kr.) Rok bieżący na s c h y łk u ! ...  Pamiętny to 

rok w życiu naszem, zapisany krwią ofiarną na kar­
cie dziejowej !. . .  Półrocze już ubiegło od chwili jak  
świat nas widzi w tułaczem życiu, półrocze ciężkie,

> cz a s  n ę d z y , ro z s tro ju  i b o le śc i, ty c h  n ie o d łą c z n y c h  
n a s tę p s tw  z e rw a n ia  się w ą tk u  p ra c  t a k  g o rą c y c h , 
a  z a ra z e m  p e łn y c h  n a d z ie ji . P ó łro cze , c ią ż ące  AvspO- 
m n ie n ie m  u p a d k u  p o w sta n ia , n ie  d o jśc ia  do w y zw o ­
le n ia  n a ro d u , k tó r y  n ie d a w n o  zn o w u  się z ry w a ł do 
b o ju  o rlim  p o lo te m , i po d n ió s ł o lb rz y m ie  z a d a n ie  
lu d z k o śc i i p ra w a  n a ro d ó w . P rz e m in ę ły  ch w ile  ży w e , 
k tó r e  w y rw a ły  n a  czas k r ó tk i  św ia t p ru c h n ie ją c y  
z  m a rtw o śc i p o d d a ń c z e j, p o n u ro  c ie rp ią c y  w  o k o w ach  
tronoAvych. R u c h  n a sz  o s ta tn i ,  b e z w ą tp ie n ia , p o ru ­
szy ł w śró d  lu d ó w  ch ęc  i d ążen ie  z d o b y c ia  praAA7 n a ­
ro d o w y ch , dodaAval o d w ag i, n a tc h n ą ł Aviarą w  m o ż li­
w ość z e rw a n ia  n a re s z c ie  z czo ła  n ie g o d n y c h  w d z ie r- 
ców  i p rz y w ła sz c z y c ie li te j au re o li, k tó r ą  z w ą  p ra - 
Avami B o żem i, n a  n ic h  p rz e la n e m i. C i co Avalezyli 
ze  ź ró d łe m  c iem ięz tw a , zn a le ź li j e d n a k  ty lk o  w sp ó ł­
c z u c ie  ja ło w e , u z n a n ie  b o jaź liw e , g d y ż  p ó ł św ia ta  
n ie m a l dozAvala d e p ta ć  sob ie  po k a r k a c h  p o m aza ń co m , 
z  d z iad ó w  i  p ra d z ia d ó w  n a w y k ły m  do g n ę b ie n ia  lu ­
d z i, rz ą d z e n ia  n im i w e d łu g  sw aw o li. N a ro d y  zm a- 
te r ja liz o w a n e , p rz y w y k łe  do o p iek i s iłą  n a rz u c o n e j, 
w d ro ż y w sz y  się  do ja r z m a  AAdłoczonego, p o p ę d z a n e  
ch ło s tą , id ą  d a le j d ro g ą  ro z k a z a m i w y tk n ię tą , sn u ją c  
n ić  b y tu  p o d łu g  sy s tem a tó w , u k u ty c h  aa7 p ra c o w n i 
ca ró w . M iljo n y  lu d ó w  je d n o sz c z e p o w y c h , jednop le- 
m ie n n y c h , lu b  je d n o -n a ro d o w y c h  ro zcz ło n k o w an o , p o ­
ro z d z ie la n o  i podszczuAA-ają je ,  a ż e b y  ta rg n ę ły  się  sam e 
n a  s ieb ie , i w  z łośc i z a ja u łe j, szaleństwie b e z w s ty ­
d n y m  d a r ły  się z  sobą . C a ra ty  zc zb iró w  p ła tn y c h  
g ro m a d ą , ty lk o  w  ta k ie m  p o ło żen iu  is tn ie ć  m ogą, 
p rz y  ta k ie m  u sp o so b ie n iu  zd o ln e  ty lk o  budoAvać vrste- 
c z n ic tw a  o łta rz e , p rz y  ta k ie m  ty lk o  u sp o so b ien iu  roz- 
le g le js z e  p o d s ta w y  sw ej w ła d z y  z a p ew n ić  z d o ła ją . 
C zy ż  n ie  t a k i  o b ra z  przedstaA via p ó łn o cn o -w sch o d n ia  
i ś ro d k o w a  p rz y n a jm n ie j E u r o p a ? . . .  N a  te m  tle  
o h y d n e m  o b o k  ty r a n j i  AVszelkiego g a tu n k u  c a ra tó w , 
n ie  t a k  ra ż ą c o  z a ry s o w u je  się  n ę d z n y  s ta n  lu d z k o śc i 
c a łe j.  N a sz a  sp ra w a  n a ro d o w a  a v  do b ie  św ieżo  u b ie ­
g łe j , n ie  dość m ia ła  d o jrz a ły c h , w y tw o rz o n y c h  sił 
w ła sn y c h , b y  p o d o ła ć  tru d n o śc io m  ze  w szech  s tro n  
j ą  o ta c z a ją c y m ; z n ik ą d  p o m o cy  n ie  d o z n a ła , ch oc iaż  
z n ią  się w iąże  id e a  p o s tęp u . Z g n iec io n o  j ą  n a  dziś 
ra z  je s z c z e , n ie  Aveszly te ż  a v  ży c ie , n ie  z iśc iły  się 
w y n io s łe  z a sa d y  n a ro d o w y c h  i lu d z k ic h  p raw . S iła  
d z is ie jsz e g o  p o rz ą d k u  rz e c z y , p r z e s ta rz a łe g o , w s te ­
czn eg o , n a  czas p ew ien  z a trz y m a ła  p o s tę p u  k ro k i. 
L e c z  co m a  p ra w o  do  b y tu , Avedług n iez ło m n y ch  z a ­
sa d  lo ik i p rz y ro d y , p rę d z e j lu b  p ó źn ie j sp e łn ić  się 
m u s i;  a  p rzy sz ło ść , ch o c iaż  je s z c z e  o g lą d a ć  b ę d z ie  
c ię ż k ie  c z a sy  p ra c  o rg a n ic z n y c h , p r ó b ,  Avysilkow, 
w a lk i, u j r z y  "chw ilę z a d o ść u c z y n ie n ia , z u p ra g n ie n ie m  
w y c z e k iw a n ą .

Lecz przejdźmy do rzeczy bliżej nas otaczających.
B ru x e lla  p o d  p ew n em i w zg lęd am i d o g o d n a  d la  

rz e s z y  AA7y g n a ń c z e j, m ieści av  sob ie  n ie  m a łą  liczeb n ie  
część  e m ig ra c ji p o lsk ie j z  d a w n ie js z y c h  i n o w szy ch  
czasów . P rz e i ł  k i lk u  ju ż  m ie s iącam i, u czc iw sza  część 
P o 'o r i ji  tu te js z e j , p o jm u ją c a  k o n iecz n o ść  z so lid a ry z o - 
w a n ia  sw y c h  u s iło w ań , b y  s ię  u trz y m a ć  w sp ó ln em i 
s iłam i n a  stanoA visku o d p o w ied n iem  godnośc i i p o ­
trz e b o m  n a ro d o w y m , b y  p o m ag ać  w sp ó łro d ak o m , p o ­
tr z e b u ją c y m  w sp ó łczu c ia  av słow ie i w czy n ie , b y  w y ­
k o rz e n ić  p ry te a tn ą  ż e b ra n in ę , o ch ro n ić  się  od  p la m ią ­
cy ch  o s ta teczn o śc i w  o b ec  sw o ich  i ob cy ch , u k o n s ty ­
tu o w a ła  się  T o w a rz y s tw o  B ra tn ie j P o m o cy . Z  p rz y ­
k ro ś c ią  w y p a d a  n a m  p o w ied z ie ć , iż  z lic z b y  p rzesz ło  
s tu  P o la k ó w , z a m ie sz k u ją c y c h  w  tem  m ieśc ie , m n ie j­
sza  ty lk o  połoAva p e łn i j a k  się n a le ż y  sw oje  o b o w ią z k i 
w z g lę d e m  w sp ó łz io m k ó w  i wspóhvygnańcÓAv, p ra c u je  
w sp ó ln ie  i  Avspomaga się. J e d n a k ż e  p om im o  o b o ję ­
tn o śc i i sobkostAva ze  s tro n y  w ięk szo śc i, n ik o m u  d o ­
ty c h c z a s  g łód  n ie  doskA vierał, n ie je d n e m u  w y sz u k a n o  
p ra c ę , n ie je d n e m u  d o s ta rczo n o  z a so b u , b y  p rz e n ió s ł 
s ię  n a  g r u n t  in n y , g d z ie  o d p o w ied n ie jsze  z a ję c ie  m a  
n a  Avidoku. M ałe  z e b ra n o  z a so b y , to  praAvda, z  p o ­
w o d u  w s tr ę tu  do o fia r ty c h , k tó rz y  u n ik a ją  A vytrw ale 
sp o so b n o śc i z ło żen ia  k i lk u  f ra n k ó tv  do  s k a r b o n y  ogół- 
n ć j. J a k  św iad czy  je d n a k  k s ię g a  kasoAva, av  c ią g u  
ty c h  k i lk u  m ie s ię c y  u trz y m y w a n o  p e w n ę  lic z b ę  do  
c z a su  w y s z u k a n ia  p ra c y , p e w n ą  lic z b ę  AvypraAviono 
k o sz te m  s to w a rz y sz e n ia  do  P a ry ż a , L o n d y n u , N iem iec  

t i ro z m a ity c h  m ia s t w  B e lg ji. P o ż y te k  Avięc is tn ie n ia  
T o w a rz y s tw a  ja s n o  u d o w o d n ił się, ch o c ia ż  Aviększość 
u d z ia łu  av n iem  je s z c z e  n ie  b ie rz e . UstaAva ToAvarzy- 
s tw a  ró ż n a  co do fo rm y , g d y ż  o d m ien n e  są  tu  Ava- 
r u n k i  m ie jsco w e , z g a d z a  się z u p e łn ie  w  z a sa d z ie  z p a ­
r y s k ą  i in n e m i. W y ro b ie n ie  się  A vyckodztw a p o d  je- 
d n e m i A ypływami z e w n ę trz n e m i, o ra z  jednakoA vość s y ­
tu a c j i ,  m u szą  w y ro d z ić  zg o d n o ść  p o ję ć  lu d z i d o b re j 
w oli. P o d s ta w ą  je j ,  j a k  w szęd z ie , j e s t  u sy s te m a ty ­
z o w an ie  sposobów  u d z ie la n ia  p o m o cy  b ra tn ić j ,  j a k  
m a te r ja ln ć j ,  t a k  te ż  m o ra ln ć j. W a ru n k u ją  s ię  w  n ie j 
Avszelkie p o ło ż e n ia  in d y w id u a ln e , n a g in a ją  się ś ro d k i 
u d z ie la n ia  j a k  n a jp r a k ty c z n ió j p o m o c y . C i co u c ie ­

k a ją  p rz e d  d ro b n ą  o fia rą , p o k ą tn ie  tłu m a c z ą , i i  je s t  j 
to  T o w a rz y s tw o  p o lity c z n e , ch c ą c e  z o rg a n iz o w a ć  d z ie - 1 
s ią tk i , b y  ro b ić  p o w sta n ie  (?) i  t. p . S zc z e g ó ln y , Za- j  

p ra w d ę  w y k rę t ,  n ie g o d n y  lu d z i z su m ien iem  i ro z s ą ­
d k iem , s to ją c y  n iże j w sze lk ió j k r y ty k i  n a w e t. R zecz  
ja s n a  j a k  słońce , iż  k a ż d y  uczciAvy P o la k , z n a jd u ją c y  
się ch o c ia żb y  n a  k ra ń c a c h  św ia ta , Avinien zaw sze  
i A rszędzie, n ie ść  p o m o c c z y  to  m o ra ln ą , c z y  te ż  raa - 
te r ja ln ą , p ra c o m  i usiloAvaniom  k ra jo w y m , odpoAvie- 
d n io  i  w  m ia rę  ich  rozAvoju, J e s t  to  o b o w ią z e k  ta k  
n ie o d łą c z n y  od  n a z w y  P o la k , iż  n a w e t fa ry z e u sz e  z a ­
p rz e c z y ć  go  n ie  m ogą. J e s t  to  oboAyiązek b y tu  n a ­
szego , s iłą  k o n ie c z n o śc i p raW  is tn ie n ia , z  m o ra ln y  
s tro n ą  ż y c ia  k a ż d e j je d n o s tk i  zAviązany. R o b ić  zas 
p o w s ta n ie  z o b c z y z n y  W k r a ju  n a szy m , j e s t  to  p rz y ­
p u sz c z e n ie  ta k  n ie lo g ic z n e  i n iem o ż liw e , iż  n ie m a  
co naAvet o tem  nu /w ić . B o leśn ie , b e z w ą tp ie n ia , k r e ­
ś lić  p o d o b n e  rz e c z y , r z u c a ją c e  c ien ie  n a  w sp ó łz io m ­
ków', lecz  n ie  z w y k liś m y  ro z m ija ć  się  z praAvdą, lu b  
g rz e s z y ć  o p ty m iz m e m ; u sp o so b ien ie  w ięc  Aviększości 
w y k a z a ć  m u s im y  a v  św ie tle  rzeczyA vistóm . R zecz  go ­
d n a  u w ag i, iż  p o d o b n e  g ło sy  p o d n o sz ą  się p rZ ede- 
w sz y s tk ie m  z g ro n a  ty c h  w łaśn ie , k tó r z y  n a jw ię c e j 
u ty s k u ją  n a  sam o w o ln e , j a k  poA viadają, zjaAvienie się 
lu d z i, s ta ra ją c y c h  się  u c h o d z ić  z a  re p re z e n ta c ję  w y- 
ch o d e tw a . C zyż  m a m y  p ra w o  s a rk a ć  n a  to , lu b  n ie  
dozAvolic sam o w o ln eg o  z jaw den ia  się r e p re z e n ta c j i ,  d o ­
p ó k i p o z o s ta n ie m y  b eż  z e sp o le n ia  się o rg a n ic z n e g o ?  
K o n ieczn o ść  is tn ie n ia  re p re z e n ta c j i  p o w szech n ie  j e s t  
u z n a w a n ą ; a ż e b y  t a  b y ła  Avyplywein u z n a n ia  Avoli 
ogó łu , n a le ż y  ją  w y b ra ć . M u s im y  p rz y ją ć  a lb o  sa ­
m o w o ln ie  AA7ysuA vającą s ię ,  a lb o  n a z n a c z o n ą  p rz e z  
o rg a n  p ra c , proA vadzonych w  ja k ie jk o łw ie k b ą d ź  czą s tce  
k r a ju ,  a lb o  też  w y ło n ić  Avolą Aviększóści A rskazaną 
z ło n a  n aszeg o . Ta o s ta tn ia  b ęd z ie  d o p ie ro  rz e c z y ­
w is tą , p o tra fi g o d n ie  o d p o w ied z ieć  z a d a n io m  n aszeg o  
is tn ie n ia  n a  o b c z y ź n ie , ta  d o p ie ro  m o że  m ieć  u z n a ­
n ie  ca łeg o  W ychodctwm  i organoAV Avszelkich p ra c , 
p ro w a d z o n y c h  n a  ca łe j p rz e s trz e n i z iem i n a sze j. M a­
ją c  c a łk o w itą  m ożność  u ż y tk o w a n ia  Z p ra w a  w olnego  
g ło su  i AA'yboru, teg o  b o d a j n a jw a ż n ie jsz e g o  A varunku 
sw obód  lu d z k ic h , sam o ch cąc , d o b ro w o ln ie  t r a c im y  go, 
P o  p ó łro czn e j p rze sz ło  e g z y s te n c ji n a  o b czy źn ie , p o ­
m im o z n a c z n e j ilo śc i głosÓAy, A vzyw ąjących do  teg o , 
n ie  d o sz liśm y  je szcze  do u tw o rz e n ia  o rg a n iz a c ji, z w ią ­
z a n ia  A vycbodctw a w  k a ż d y m  k ra ju  o d rę b n ie , ze  sw ą, 
w o ln y m  z d a n ie m  w y b ra n ą  re p re z e n ta c ją , a  n a s tę p n ie , 
do p rz e p ro w a d z e n ia  vevboru  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  
d la  ca łe j e m ig ra c ji , ro z rz u c o n e j n a  p rz e s trz e n ia c h  
św ia ta  n a m  obcego . W s z a k  o to  ty s ią c e  p o trz e b  j e s t  
n ie z a ła tw io n y c h , a  n ie  w  k a ż d y m  k r a ju  z n a jd u je  się 
lic z b a  osób  m o g ąca  z a ra d z ić  p o trzeb o m  w iększośc i. 
A  czas ju ż  p rz e c ie  a ż e b y śm y  b y li o b y w a te la m i i n a u ­
czy li się  rz ą d z ić  i  z a ra d z a ć  sw oim  p o trz e b o m  sam o­
dz ie ln ie . A b y  w y zw o lić  się  z  p o d  c a ra tu , p o trz e b a  
u m ie ć  w p rz ó d y  o rg a n ic z n ie  s iły  w y ra b ia ć . U ż y tk u jm y  
Avięc z d o b y  d z is ie jsze j. C h o c iaż  je s te ś m y  ży w io łem  

. o d rę b n ie  is tn ie ją c y m , m a ją c y m  p o trz e b y  m o ra ln e  i m a- 
te r ja ln e  a v  ło n ie  w ła sn y m  ro d z ą c e  się, le cz  n ie  m o­
żem y  o p u szczać  o b o w iązk u , z a le żąceg o  n a  sy s te m a ty -  
cznem  rozA vijaniu się Avspolnie z k ra je m , w sp ie ra n ia  
go ja k o  s iła  p o m o cn icza , do p o su w a n ia  się n a p rz ó d  
n a  d ro d z e  w y ro b ie n ia  o ra z  zogniskoA vania SAVych z a ­
sobów7 i u s iło w ań . W s z a k ż e  a n i k ra j  n a sz , a n i  w y- 
ch o d c tw o  n ie  t r a c i  n a d z ie i, n ie  o p u szcza  r ą k ,  lecz 
przeciAvnie, w ie rz y  i m a  n a  ce lu  p ra c e , b y  do jść  n a ­
re szc ie , p rę d z e j lu b  późn ió j, d o  w y w a lc z e n ia  n iep o d ­
leg ło śc i, do z a p e w n ie n ia  p ra w  w o ln e j o rg a n iz a c ji i sa ­
m o d z ie ln e g o  b y tu  n a ro d o w i n a szem u . D ro g i do  p ra c y  
s to ją  o tw o rem , u rz ą d z ić  s ię  w in n iśm y  co najodpoAAÓe- 
d n ie j, po d  h a s łem  p ra w d z iw ć j w ia ry  i o fia ry , służąc  
sp ra w ie  w y zw o len ia .

POLSKA.
—- B e rg  o g łasza  co n a s tę p u je :  ,.U znaw 7szy  za  m o ­

żliw e  z poAVodu o b ecn eg o  p o ło żen ia  K ró le s tw a  P o l­
sk ieg o , zn ieść  w o je n n y  o k rę g  m . Ł o d z i, p o leco n e  zo­
sta ło  Avykonac to  a v  n a s tę p u ją c y  sposób : O k rę g  te n  
zn ie ść  od  s ty c z n ia  1865  ro k u . D la  z a rz ą d u  Avłaści- 
w ie  m . Ł o d z ią  p o d  wrzg lęd e m  w o je n n y m  pozostaAvic 
w  n ie m  n a c z e ln ik a  Avojennego z p o d d a n ie m  go  po d  
Avładzę n a c z e ln ik a  k a lisk ie g o  oddzialuA V ojennego. A k ta  
z a rz ą d u  Avojennego m . Ł o d z i z  o k o lic am i o d esłać  do 
zarządów 7 n a c z e ln ik ó w  AVojennych od d z iah n v  k a lisk ie g o  
i w a rsz a w sk ie g o  i n a c z e ln ik o m  AAro je n n y m  p o w ia to ­
w y m , s to so w n ie  do p o trz e b y . “

— Pułkownik Lachnicki został zanominoAvany 
adjutantem do szczególnych poruczeń przy Bergu.

—  D y re k c je  szczeg ó ło w e  ToAvarzystAva K re d y to -  
Avego Z ie m sk ie g o  a v  g u b e rn j i  p ło c k ie j, a u g u s to w sk ie j 
i w a rsz a w sk ió j, w y staw a ły  z a  z a le g a ją c e  r a ty  T o a v u -  
rz y s tw u  n a  sp rzed aż , w  p ie rw sz e j g u b e rn j i  5 5  d ó b r, 
w  "d ru g ie j 30, a v  trz e c ie j z aś  4 d o b ra . Z a leg ło śc i są 
w  s to su n k u  do o b sz a ru  d ó b r b a rd z o  m a łe , co tem - 
b a rd z ić j  o k a z u je  j a k  tru d n o  je s t n a w e t m a ję tn y m  
obyw ra te lo m  z ie m sk im  p o s ta ra ć  się  d z is ia j o g o tó w k ę .

— D yrektor szkół okręgu naukowego Ł ódź, za- 
Avez\yał mieszkańcÓAW tego miasta, aby złożyli 75,000 
rsr. na wybudowanie gmachu przeznaczonego na po­
mieszczenie instytutu politechnicznego z Puław do 
Łodzi przenieść się mającego. „Bresl. Z  tg." słuszną 
czyni uAvagę: dla czego nie przeznaczono na ten cel 
jednego z  zabranych klasztorów.

— W ychodząca w m. Łodzi gazeta niemiecka 
„Loder Ztg.“ będzie i nadal trzy razy t y g o d n i o A v o  

wychodzić. Cenzura dając pozwolenie, zabroniła na- 
Avet w7zmianki o polityce.

—  „Dziennik W a r ."  gniewa się na „Czas" k ra ­
kowski za to, że pisze: „Rosyjski Inwalid," a nie jak  
chce PawliszczeAv: „Ruski Inwalid."

—  „M o sk . W ie d ."  donoszą : że  21 l i s to p a d a , n a ­

uczyciele gimnazjum żytomierskiego, sutym objadam 
żegnali wyjeżdżającego do Królestwa Polskiego, dla 
objęcia posady dyrektora okręgu naukowego p . Pri- 
stiuka. Pristiuk był dyrektorem gimnazjum av Żyto­
mierzu, O a v ó ż  jeden Moskal więcej, tem gorszy, że 
przez KatkoWa protegOAvany, mający prow7adzić dzieło 
oświaty w Polsce. ^

-— Zaradzając brakowi zdawkowej monety w Kon- 
gresÓAvee, przysłano z Petersburga miedź. Sztuki dzie- 
sięciokopiejkoAVe formą i ogromem swoim przypomb 
nają pieniądze Likurga.

— W yrok av sprawie Polaków w Berlinie wy­
dany, wydrukował „Dziennik Warszawski", innym 
gazetom nie pozAvolila go jeszcze cenzura ogłosić. 
Redaktor moskieAvskiego organu i prezes cenzury za­
razem, na tej drodze Współubiega się z dziennikar­
stwem polskiem,

—  D n ia  29 g ru d n ia  r , z . p o lic ja  n a k a z a ła  Avła- 
scicieloAvi p e w n e g o  d o m u , o ficy n ę  av c ią g u  d n i trz e c h  
z  m ie szk ań có w  o p ró żn ić , p rz e z n a c z a ją c  j ą  n a  b ió ro  
in te n d e n tu ry . L o k a to rz y  p rz e to  k u  k o ń c o w i k w a r ­
ta łu ,  co je s t  rz e c z ą  t r u d n ą  av W arszaA vie, av z im ie , 
w  tr z e c h  d n ia c h  z m u szen i są  s z u k a ć  k w a te ry .

— W  „Ruskim Inwalidzie" w nrze 278, czyta­
my co następuje: „W  tych dniach aresztowany został 
przez czasoAvo śledczą komisję, dawno szukany a zna­
ny z swojej nadzAvyczajnej śmiałości i przytomności, 
były av ostatnich czasach naczelnik miasta W arsza­
wy, Aleksander Waszkowski, który brał czynny 
Udział We wszystkich działaniach rewolucji i był głó- 
Avnym wykonawcą zabrania pieniędzy z. r. ze  ̂skar­
bu Królestwa Polskiego, przy pomocy trzech woźnych. 
W ciągu trzech dni Avyniósł z kasy 3,600,000 rsr. 
które wywiezione zostały za granicę, Rozkazy Na­
czelnika Miasta do ostatnich czasów były pisane przez 
Waszkowskiego i z jego rozkazu drukowane były 
av jednej z drukarń Warszawy. Waszkowski ma lat 2o, 
był studentem Petersburskiego uniwersytetu, miesz­
kał ciągle av W arszawie, a odmieniając nazAviska 
i ubranie, szczęśliwie przez 9 miesięcy chronił się 
przed poszukiwaniem policji. Charakter tego prze­
stępcy, interesujący pod psychologicznym Ayzględem." 
T ak pisze Inwalid, my powtarzamy za nim te wia­
domości, jak  do wszystkich doniesień gazet moskiew­
skich, nie przyAviązując żadnej wiary do zarzutoAA7 mil 
czynionych. Wiadomo, że komisje, dla otrzymania 
gratyfikacji, skazywały nieraz na poAvieszenie ludzi,
0 k tó ry c h  w ie d z ia ły , że  n ie  on i, lecz  in n i p o p e łn ili 
z a rz u c a n e  im  czy n y .

—  P ro je k t  b u d o w y  d ro g i ż e la zn e j z WroelaAVia 
n a  O leśn icę , O d o lan ó w  i OstroAvo do  K a lis z a  zo sta ł 
potA vierdzony p rz e z  m in is te rs tw o  p ru s k ie  i p rz e d w s tę ­
p n e  ro b o ty  ro zp o czn ą  n a ty c h m ia s t AvykonvAvUĆ, sk o ro  
n a d e jd z ie  p rz y w o le n ie  rz ą d u  ro sy jsk ie g o .  ̂ V? ed le  
„ S ch le s . Z tg ,"  k a p itu liśc i lic zn ie  się p o d p isu ją  n a  
a k c je  rz e c z o n e j d ro g i ż e la zn e j, a  g m in a  m ia s ta  O s tro ­
w a  ofiaroAvala n a  te n  ce l 25,000 ta la ró w .

— Pod pozorem za długi zagrabiono aV gubernji 
mohylewskiój poAviecie mohylewskim, majętność: W iel­
ki Czeron, Mały Czeron i Czerydruczka,^ Józefiny 
M akowieckiej; av potviecie sienneńkim: Niekładów, 
Janowo, Prusenicze i Zabały, Osiecimskich; aa7 gu­
bernji kowieńskiej potviecie jezioroskim (nowoale- 
ksandrowskim): majętność Białowojsze, Marji Juchnie- 
wiczowój; av gubernji mohylewskiej, powieciy orszań- 
skim: zaścianek Pażenki, Bazylego Mamlewicza.

—  „ W ile ń s k i j  W ie s tn ik "  av n rz e  141 p o m ie sz ­
c z a  d łu g i a r ty k u ł ,  p o św ięco n y  p ro p a g a n d z ie  l i te r a c k ie j  
m o sk iew sk ie j n a  L itw ie . W  p o c z ą tk u  z ż a le m  w sp o ­
m in a , że  p rz e d  d w o m a la ta m i je s z c z e , n ie  b y ło  n a  
LitAvie a n i je d n e j  ro s y jsk ie j k s ię g a rn i, źe  k s ią ż e k  lu ­
d o w y ch  a n i ikonÓAA7, t a k  p o trz e b n y c h  d la  ch ło p a  ro ­
sy jsk ie g o , d o s ta ć  b y ło  n ie p o d o b n a . S z la c h ta  i ayIo- 
śc ian ie  k u p o w a li  d z ie ła  p o lsk ie  ty ik o . Co Avięcej, o b y ­
w a te le , ich  ż o n y  i  c ó rk i, p ró cz  podarkÓAY książkoA vych 
m a ją c y c h  n a  c e ln  p ro p a g a n d ę  p o li ty c z n ą , z a k ła d a li  
szk ó łk i w ie jsk ie , lic zn ie  u czę sz c z a n e . W s z y s tk o  to , 
Avedtug a u to r a  doAvodzi, że  L itw a  to  k r a j  ro s y js k i , 
ro sy jsk i, ro s y jsk i!  D z is ia j p o ra d z o n o  sob ie , k s ię g a rn i 
p o lsk ió j n a  L itw ie  n ie  m a  a n i je d n e j ,  z a k a z a n o  p o d  
su ro w ą  odpoA viedzialnością sp rz e d a ż  e le m e n ta rz y , k a -  
te n d a rz y  i w sz y s tk ic h  rz e c z y , ja k ie  p o lsk ie m i są. 
P rz y je z d n e m u  k u p c o w i z P e te r s b u rg a  SenkoA vskie- 
m u , p a n  g łó w n y  n a c z e ln ik  k r a j u ,  Avydzielił spo ­
so b em  p o ż y c z k i 3000 r s . ,  n a  za ło ż en ie  k s ię g a rn i 
m o sk ie w sk ie j a v  W iln ie ; p ró cz  teg o  w y a sy g n o w a n o  
je s z c z e  400Ó rs ., n a  u tw o rz e n ie  sk ła d ó w  m o sk ie w sk ic h  
p rzed m io tó w , ty c z ą c y c h  się  oŚAviaty i sz tu k i. S k ład ó w  
ty c h  av Avileńsldej g u b e rn j i  j e s t  17, Av g ro d z ie ń sk ie j 
35. S p rz e d a ją  o n e  k s ią ż k i ludow e, o d n o szące  s ię  g łó ­
w n ie  d o  praA vosław ia i h is to r j i  ro s y js k ie j ,  k rz y ż y k i
1 o b ra z y  ŚAvięte, ja k o  to: c a ra , c a ro tv e j, n a s tę p c y  t r o ­
n u  i MurawjeAAra. CiekaAvi je s te śm y  b a rd z o , av ja k im  
c za s ie  Avyuczy ŚAvięty a p o sto ł MuraAvjeAV c z y ta ć  po 
n a b o ż e ń s tw ie  lu d  l i te w s k i? . . .  I  ta k ie m i to  sz tu czn e- 
m i sp o so b am i ch cą  tę  protAuncję z m o s k w ic z y ć !?

—  M a łp u ją c  av sposób  sob ie  w ła śc iw y  sz lach e tn y  
p o p ęd , ja k im  się  o d z n a c z y ły  n a  p a rę  la t  p rz e d  po ­
w s ta n ie m  oŚAvieceńsze k la s y  n a  LitAvie i R u s i ,  a  
m ian o w ic ie  av K o n g re s ó w c e , do  z a k ła d a n ia  szk ó łek  
w ie js k ic h  i b e z p ła tn e g o  s z e rz e n ia  o św ia ty , i n a u k i  
m ię d z y  b ra ć m i u b o ższy m i d u ch em  lu b  m a te r ja ln ie , 
m o sk ie w sk ie  to w a rz y s tw o  n ap ły w o w e  n a  L itw ie  i B ia ­
ło ru s i, z a c z y n a  s ię  b a w ić  rÓAvnieź w sz e rz e n ie  o św ia ty  
i  z a k ła d a n ie  s z k ó łe k  b e z p ła tn y c h , W p m v d z i e  j e s t  to 
sob ie  z a b a w a  n ic  w ięcó j, d ow odem  czego , źe  g ra so - 
Avać z a c z y n a  choć  rz a d k o , w y łą c z n ie  ty lk o  n a  L itw ie , 
a  mianoAvicie n a  B ia ło ru s i, a  w  R o sji sam ój n ia  
s ły c h a ć  w ca le  o tem . J e s t  to  sob ie  ty lk o  zabaAva 
ay u czen ie , j a k  Avszelkie z a b a w y , w  d o b ro c z y n n o ść , 
te a t r a  a m a to rsk ie , b a le  n a  u b o g ich , lo te r je  fan to w e , 
p u b lic z n e  le k c je ,  m a ją c e  sw e  ź ró d ła  av n u d a c h  pro .;-



m actw a i próżności, którem i się „dam y" moskiewskie 
odznaczają; dowodząca jed n ak , że polakoźerstwo je s t 
obecnie modą dw orsko-petersburską, w całym świecie 
czynownym.

Oto donosi „W ileński) W ie s tn ik /1 że niektóre 
dam y i czynownicy m iasta powiatowego Czerykowa, 
w gubern ji mohylewskićj, zam ierzyli założyć bezpła­
tną  żeńską szkółkę, bez pomocy rządu, za pozwole­
niem m a się rozumieć M urawjewa, dla ubogich dzie­
wcząt wszystkich stanów... tym  razem  o prawosławiu 
jakoś mowy nie było.

Otwarcie tćj szkoły, pomieszczonój w domu p ry­
watnym , nastąpiło ze zwykłemi szykanam i, w dzień 
(8) 20 września, w dzień urodzin naślednika. D zie­
w cząt w dniu otw arcia szkoły miało być 40, opieku­
nek  zaś S, m ających uczyć robót kobiecych, prócz 
dozorczyni stałej i p łatnej; nauczycieli przedmiotów 
naukow ych 8, razem  więc 17 starszyzny; prawdziwie 
przychodzi na  myśl przysłowie: „gdzie wiele mamek, 
tam  dziecko bez n o sa /1

O ile uczennice skorzystają z nauk  niewiadomo, 
ale to pewna, że się nauczą śpiewać: „Boże caria 
ehran i," będą wiedzieć, że Bóg je s t na  niebie a car 
w P eterburgu i Murawjew na  Litwie, że Polacy chcą 
w yrżnąć wszystkich M oskali, by ich na  katolicką 
Wiarę nawrócić, że będą wiedzieć, wielu jest wielkich 
książąt i wielkich księżniczek i k iedy ich im ieniny 
w ypadają i że w razie w ynikłej w ojny powiedzą, źe 
tam niemiec, francuz lub wioch, zbuntował się prze­
ciw carowi. T ak i jest bowiem cel wychowania w Ro­
sji, by nie rozwinąć i oświecić um ysłu i rozumu, 
ale raczej skrępować, ja k  Chińczycy krępują za młodu 
nogi swych kobiet, by nie mogły swobodnie chodzić.

— „M oskowskija W iedomosti" donoszą, źe (3) 
15 grudnia z rana, uciekł w Moskwie z łaźni, w ię­
zień polityczny Dąbrowski. Im ienia nic podają.

— „C zas" przytacza wiadomość wyjętą z „P rze­
glądu lwowskiego,“ na zasadzie pryw atnego listu , że 
p. Lew kow icz, słuchacz wydziału prawniczego na 
uniwersytecie lwowskim, k tóry  w ostatniem powstaniu 
dostał się do niew oli, wywieziony został na Sybir; 
gdy starania jego m atki były nadarem ne —  aby 
go uwolnić, udała się za nim i pielęgnuje teraz swo­
jego  syna na wygnaniu, przy którym  od sierpnia 
przem ieszkuje, będąc Owdowiałą; pani Lewkowiczo- 
wa je s t Izraelitką.

—  Kolej żelazna z Odessy do B ałty  ukończona, 
wagony wożą towary i rozm aity m aterjał z Odessy, 
ale dotąd na całćj linji nie ma jeszcze ani jednej 
stacji. Budowaną je s t teraz nowa kolej na linji z Bałty 
do Kijowa, ale pomija znaczniejsze miasta, jak  H u­
mań, Lipowiec, B iałą Cerkiew. Z Bałty  pójdzie do 
Krem ieńczugu, bo żegluga na D nieprze dotąd tylko 
je s t możebną.

— „Ruskij Inw alid" donosi o pojawieniu się na 
Podolu w okolicach Bałty, bandy rabusiów, którzy 
nocną porą wychodzą ze swych kry jów ek  na drogi 
pocztowe rozbijać. Na złodziei i rozbójników ja k  
wiadomo rząd moskiewski jest niezm iernie względny 
i łaskaw y. Nie ; prędko zapewno i ta  banda będzie 
wyniszczoną.

— Z więzienia austrjackiego udało się szczęśli­
wie wym knąć, przed k ilku  tygodniami: K otarbińskie­
mu, zwanemu Baum, ja k  donosi „G azeta N arodow a/1 
K otarbiński pożyczywszy od swego kolegi w ięzienne­
go kom iniarza, którem u zostawiono strój właściwy 
profesji jego ubioru, przypilnow ał chwili, gdy w wię­
zieniu czyszczono kom iny i udając towarzysza komi­
niarzy, którym  pomagał w pełnieniu ich obowiązku, 
z m iotełką w ręku  razem  z nimi, w ydostał się na 
swobodę.

— „D ziennik  P oznańsk i" donosi pod dniem 28 
grudnia. W czoraj powrócił poseł nasz wielkopolski 
p. W ładysław  Bentkowski, przed k ilku  dopiero tygo­
dniami z długiego więzienia austrjackiego wypuszczo­
ny, do Poznania, gdzie stanął w zwykłem  swojem 
m ieszkaniu. Zaledwie jed n ak  przyjaciele szanownego 
posła mogli powitać, k iedy ju ż  dziś przed południem 
przybył radca policyjny Rose wraz z asystencją i are­
sztował go. Południowym  pociągiem odwieziono p. 
Bentkowskiego do Berlina.

—■ Sąd stanu w Berlinie wzywa w pismach pu­
blicznych pp. Tadeusza Jaraczew skiego z Ławeńcic, 
Bolesława Bronikowskiego z Kosieczyna i Leopolda 
Różyckiego z Zajączkow a w  Zachodnich Prusach, 
jako oskarżonych o zbrodnię stanu, dalej pp. W łady­
sława Ojjpena z Sędzina i Jan a  A rndta z Dobie- 
szowka, jak o  oskarżonych o czyny przygotowawcze 
do zb rodn i stanu, wreszcie Leona Królikowskiego 
z W arszawy, aby najpóźniej do 2 m arca 1665 o go­
dzinie 11 rano, stanęli przed sędzią śledczym p. K ru­
gerem  w Hausvoigtei, pod zagrożeniem zaocznego 
osądzenia w rozpraw ach publicznych rozpoczynają­
cych się dnia 16 m arca 1865 r. o godzinie t> rano 
w Berlinie.

—  „Staats A nzeiger" donosi pod datą 20 gru­
dnia 1864 r., że P io tr Radoński z Krześlic, dobro­
wolnie się stawił przed sądem ,stanu.

— „D zień. P zn ."  donosi, źe powracającego z 2- 
łetniego niemal więzienia w Berlinie Stanisław a C zar­
neckiego, włościanie z dóbr jogo zgromadzeni z w ła­
snego popędu, uroczyście witali, dając mu wymowny 
dowód swojego współczucia.

—  Ksiądz biskup m onastyrski napisał dnia 20 
g rudnia  r. p. list do ks. Jarochowskiego, w którym  
najzupełniej się zgadza we wszystkiem, co obwiniony 
ks. proboszcz pogorzelski, oświadczył przed sądem 
stanu  w  Berlinie, w obronie duchowieństwa kato­
lickiego.

Do Kotowca, czyli ja k  teraz piszą do K ato­

w ic, przybyło z Królestw a około 30 zakonników. 
T ym , k tórzy  pragną udać się w Poznańskie, rozka­
zano w miejscu pozostać do dalszego rozporządzenia.

—  „D ziennik  Poznański'1 donosi, że do B rodni­
cy w połowie grudnia, przybył z T orunia  patrol 
złożony z 40 żołnierzy, aby władze bezpieczeństwa 
w spierać przy  rewizjach domowych, p rzy szukaniu 
chroniących się tam  z Królestw a Polskiego. Aż do 
zupełnego przeniesienia załogi do Brodnicy, m ają tam 
zawsze przybyw ać tak ie  patrole w krótszych ustępach 
czasu , aby oczyścić granicę od wszystkich tam się 
chroniących, przed zemstą i prześladowaniem  Moskali.

— W ładze szwajcarskie zażądały dokładnego w y­
kazu wychodców polskich w Szw ajcarji osiadłych, w y­
kaz takow y ma być przed 10 b. m. i r. skończonym. 
D yrekcja  policji m a w  protokóle zamieścić osobiste 
stosunki każdego w ychodcy i następnie przedstaw ić 
Radzie Rządzącej w niosek o pozwolenie zostania się 
w Szw ajcarji lub wydalenia z niej em igranta. 20 Stycz­
nia r. b. wszyscy uznani za em igrantów polskich, 
m ają być zaopatrzeni przez dyrekcję policji w stoso­
wne karty  pobytu. Na mocy §. 4 praw  polskiej emi­
gracji tyczących, wójt gm iny o zam ieszkaniu lub w y­
daleniu się z gminy wychodcy, w inien natychm iast 
donosić o tern dyrekcji policji.

Eóżne Wiadomości.
— W  oddziale inźynierji cywilnćj przy uniwersytecie gan- 

dawskim w Belgji, otrzymali stopień inżynierski: Ludomir Rus- 
socki i Antoni Rymgajło.

— W  Warszawie doktoryzował sią w d. 26 listopada lekarz 
Feliks Sommer i napisał rozprawą obszerną o stawie łokciowym, 
gdzie jes t miądzy innemi opis wyjącia obu stawów łokciowych, 
uskutecznionego pierwszy raz przez Dra Girsztowta, profesora 
chirurgji

— W drukarni „Gzasu" w Krakowie, "wyszły „Kazania świą- 
talne ks. Karola Teligi, kan. kat. krak. b. rektora uniwersytetu 
Jagiellońskiego, na pamiątką 500-letniej rocznicy założenia aka- 
demji krakowskiej."

— Kalendarz dla rodzin katolickich na rok 1865 wyszedł 
w Krakowie, nakładem wydawnictwa dzieł katolickich 1864 r.

— Juljusza W ildta Kalendarz powszechny na rok 1865. Kra­
ków w drukarni „Czasu“ wyszedł nakładem Wildta.

— U Wywiałkowskiego w Krakowie 1864 wyszedł w dru- 
giem wydaniu: „Wiersz na siedm psalmów pokutnych. Przekład 
wolny przez Wacława Rzewuskiego hetmana koronnego polnego, 
wydany 1776 roku."

— „Dzwonek" pismo ludowe we JVwowie, wielce zasłużone 
w sprawie oświaty ludowej i dobrze redagowane, wychodzić bądzie 
i w roku bieżącym.

— We Lwowie przedstawiono d. 11 grudnia w teatrze po 
raz pierwszy, komedje w ::eh aktach p. t.: „Mąki piekielne" na­
pisaną przez Karola Cieszewskiego. Jest to drugi z kolei dra­
matyczny utwór tego młodego pisarza, pierwszy nosi tytuł „Most 
zerwany".

— Leon Chrzanowski, b. współredaktor „Czasu", a  nastąpnie 
redaktor „W ieku", odsiaduje od d: 27 listopada karą 10-mie- 
siącznego wiezienia za drukowe i polityczne winy. Stanisław 
Koimian, współpracownik „Czasu", rozpoczął odsiadanie 4-mies. 
wiązienia. P. Dobrzański redaktor „Gazety Narodowej", w wyż­
szej instancji otrzymał potwierdzenie wyroku na 4 m. wiezienia.

— Rada Nadzorcza Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia i gradu w Krakowie na posiedzeniu dnia 25 listopada 
odbytem, w miejsce p. Edwarda Tadeusza Bielińskiego, zamia­
nowała lir. Jana Załuskiego, dotychczasowego zastąpcą dyrek­
tora, pełnomocnikiem Dyrekcji tegoż Towarzystwa we Lwowie.

Przegląd polityczny.
Dzisiejszy przegląd moźnaby zacząć od przysło­

wia, wyrażającego się ironicznie o przelew aniu wody 
„z naczynia pustego do próżnego.'1 Rzeczywiście nic 
nowego, nic dającego do myślenia o nadziei na lepszą 
przyszłość nie przedstaw iają obecne dzienniki europej­
skie, które zmuszone kręcić się w ciasnem kole czczych 
domysłów, interpretacją małej wagi faktów i pozorem 
życia usypiają ludy, gdy same doświadczają tylko po­
zorów wolności. T e pozory w ybornie pochwycił rząd 
m oskiew ski, k tóry  chciał także pochwalić się przed 
E uropą, źe i u  niego je s t wolność prasy, dowodem 
czego są sztrafy pieniężne n a  które się skarży K ąt­
ków, redak to r „M oskiewskich W iedom ostiej," a jak ie  
zapłacił za zakazane, w porozumieniu z carską policją 
pisane artykuły  swojej gazety.

Ze stronnic dziennikarskich w ogóle wieje czczo- 
ścią i brakiem  treści; pomimo tego czuć w nich nie­
określone oczekiwanie czegoś, co się nie da słowami 
określić a o czem E ncyk lika  papiezka nie życzyła sobie 
wspomnieć. Przeżuwaniem  owej E ncyk lik i noszącej 
liczbę 8 grudnia  zapełnione są wszystkie dzienniki 
urzędow e, pół-urzędowe i nie urzędowe. Nie naszą 
wcale je s t rzeczą rozbierać ten utw ór napisany w myśli 
odpowiedzi na konwencję franko-ita lską ... dość nam 
przytoczyć słowa wyrzeczone przez jed en  z dzienni­
ków francuzkich, który tw ierdzi: że encyklika ułatwia 
drogę z F lorencji do Rzym u, co wreszcie, ja k  nawet 
ultra-m ontańskie dzienniki, choć obwijając w bawełnę 
kategorycznego przeczenia praw dę, p rzyznają, że prę- 
dzój lub późnićj stać się powinno i stanie się w sku­
tek  praw a konieczności dziejowej.

Od siebie powiemy ty lko ty le , że tę encyklikę 
będącą spisem anatem  kościelnych (których by się 
praw dę rzekłszy prawosławje carskie nie powsty­
dziło), rzuconych przeciw postępow i, oświacie i wol­
ności, a w imię czego papież Pius IX , w r. 1848 z tak  
szlachetnem i lcorzystnem dla Kościoła powszechnego 
przeczuciem w ystąpił, uważać można ja k o  ak t sta­
nowczo zapowiadający, iż Stolica apostolska, żadnego 
ustępstwa w sprawie włoskiej nic uczyni. N iektóre 
dzienniki zapow iadają, że encyklika może przyspie­
szyć wyjście załogi francuzkićj z Rzym u; co jeżeli 
rozważym y pokojowe słowa cesarza F rancuzów , nie 
zdaje się nam  być nie trafnóm  przypuszczeniem.

N a mowę tronową cesarza Napoleona, n ik t w tym  
roku  z niecierpliwością nie oczekiwał. Po mowie 5 
listopada, tylko czynem świat zdziwić można. P rzy  
noworocznein powinszowaniu ciała dyplomatycznego,

w imieniu którego przem awiał nuncjusz papiezki, od­
powiedział cesarz: „Życzenia dyplomatycznego ciała 
cieszą mnie bardzo, są bowiem wyrażeniem pokoju, 
k tóry  pomiędzy narodam i powinien panować; wasz 
rozum stanu, je s t dla mnie jego rękojm ią. W ierzcie 
mi panowie, że i j a  z mojej strony staram  się moim 
stosunkom  z obcymi narodam i za podstawę nadać 
szacunek praw a, zamiłowanie pokoju i sprawiedliwo­
ści." Po tern przemówieniu, cesarz rozm awiał z wde- 
loma ambasadorami.

Przem ówienia innych m onarchów, nic także no­
wego nie zapowiedziały. K ierunek pokojowy zdaje 
się być powszechnym. Im  więcej przeczucie wstrzą- 
śnień opanowywa ludzi, tem częściej mówią o po­
koju , ja k b y  tem mówieniem chcieli zażegnać gromy 
w chmurach spoczywające. P rzy  życzeniach składa­
nych Papieżowi przez święte ltolegjum, rzek ł Pius; 
„Zwycięztwo Kościoła je s t zapewnione, ty lko jego 
dzień jest niewiadomy. Spodziewam się dnia tego do­
żyć, ażeby z Simeonem zawołać: Panie pozwól sludz* 
swojemu um rzeć /1

Posłów przyjmował Ojciec św. pojedynczo i p. 
M ejendorf miał zaszczyt być mu przedstawionym. 
W szystkie więc doniesienia o bliskiem  zerwaniu sto­
sunków  Rosji z Rzymem, okazały się bezzasadne; po 
w ydaniu en cyk lik i, zapewno się polepszą. Na nowy 
rok  w im ieniu francuzkićj arm ji Montebello składał 
życzenia, na k tóre Pius IX  odrzekł: „Podobne ży­
czenia w ojska zostały mi wypowiedziane przez fran- 
cuzkiego jen era ła  w G aeta, k tóry  teraz je s t m arszał­
kiem , ja k  i przez wszystkich szefów okupacyjnego 
w ojska w Rzymie. Ciągle modliłem się za to wojsko, 
ja k  i za kierującego losami F rancji, za dobre ducho­
wieństwo i wszystkich francuzkich katolików. I  teraz 
nie przestanę modlić się za familję cesarską, ażeby jój 
Bóg udzielił potrzebnego objaśnienia i słowa Dawida 
na  pamięć przyw ołał: Ju stitia  et justitium  praepera- 
tio 8edes.“

Król W ik to r Em anuel deputacji parlam entu w dzień 
Nowego Roku polecił przyspieszenie obrad i wyraził 
nadzieje, źe losy W łoch w krótce się rozstrzygną. Co 
rok  król włoski tę nadzieję wyraża, i co rok nadzieja 
ta  niecierpliwością w strząsa całą ludność wioską. Być 
może, że ten rok  tak  czczo i pokojowo rozpoczyna­
jący  się, zakończy się in aczćj, a nadzieja co rok 
wrypow iadana przez k ró la , nie będzie ja k  dotąd da­
leką jeszcze nadzieją.

K iedy w Europie pokój panuje, n a  drugiój pół- 
kóli wrze wojna i coraz krw aw szą się staje. W  od­
powiedzi na  orędzie L incolna, senat Południowych 
Stanów, dnia 13 grudnia jednogłośnie oświadczył, że 
dopóty będą wojnę z północą prowadzić, dopóki nie 
pozyskają uznania swojej niepodległości, ja k  również 
źe w ojna ta  je s t zgodna z wolą i życzeniem tak  kon­
gresu jak  i ludu. Lincoln zarządził pobór 300,001) 
ludzi do wojska. Zdobycie Savannahu nie potw ier­
dziło się. Północni oblegają to miasto. W  Tcnnesse, 
jenera ł Tomash pod Nashville pobił jenera ła  połu­
dniowej armji Ilo o d , wyrzucił go z dobrze oszańco- 
wanćj pozycji i do 6000 zabrał mu niewolnika.

Spraw a w San Domingo także jeszcze nie skoń­
czona. T a  rzeczpospolita liczy zaledwie 120,000 miesz­
kańców, wojska walczącego z H iszpanami wystawiła 
tylko 12,000, które już 18 miesięcy broni wolności 
swojego k raju . Ogromne stra ty  w pieniądzach i w lu­
dziach jak ie  H iszpania w tćj wojnie poniosła, zape­
wno ją  skłonią do uznania niepodległości tego k ra ju , 
tem bardziej, że zajśc:e z P eru  grozi jej nową wojną. 
Kongres peruw iański przyjął praw ie jednogłośnie wnio­
sek polecający prezydentowi, ażeby zażądał opuszcze­
nia przez Hiszpanów wysp Chinchas w ciągu ośmiu 
dni. W  razie odrzucenia tćj propozycji mają przy­
stąpić natychm iast do zaatakow ania eskadry  hiszpań­
skiej. Postanowiono przytem  ażeby w żadne dalsze 
porozumiewania z H iszpanami nie wchodzić.

Ze W schodu k ilka  nowin ważnych rozbierają 
dzienniki. W  Stambule ogłoszono nowe bardzo su­
rowe prawo prasowe. Książe zaś K uza ogłosił ustawę, 
na mocy której od dnia 1 m aja 1865 tytoń staje się 
monopolem rządowym. D rugą ustawę ogłosił o stanie 
oblężenia. Coraz więcej tak  T urc ja  jak  i Mołdowo- 
łoszą przekształcają się na wzór E uropy  — nic zaś 
bardzićj ich do tćj E uropy  nie uczyni podobnerni jak  
owe praw a ściośniające wolność myśli, monopole i stany 
oblężenia. Niewola stanie się tam  systematyczną, po­
rządną, a więc surowszą od tćj, jaka  dotąd ciążyła na 
W schodzje. Od kilku tygodni zwrócona jest znowuż 
uw aga E uropy na  Liban. L iban ja k  w 18G1 roku, 
może się stać znowu krwawych scen widownią K arani 
uciekłszy ze Sm yrny zjawił się w górach i z zapa­
łem przez ludność przyjęty, chce prawo swoje oddać 
pod sąd, a  "W razie odmowy, ogłosić powstanie. P ra ­
gnie zostać w ładcą gór i nie ulegać Baszy Daoud, 
k tóry  za zgodą mocarstw zachodnich piastując urząd 
gubernatora Libanu, pełni go z ogólnem tychże mo­
carstw  zadowoleniem. G dy Porta chciała K aram a 
mianować gubernatorem  północnego Kersoanu, Karam  
kładł tak ie  w arunki, że układy z nim m usiały być 
zerwane. Obecnie K aram  grozi powstaniem i oba­
wiają się, żeby nie ogłosił niezawisłości Kersoanu, co 
dla Maronitów mogłoby sprowadzić krwawe skutki.

St. E t i e n n e ,  d. 27 grudnia 1864 r.
Do Szan. Redakcji ..Ojczyzny".

Autora plotki o śmierci mojej w St. Etienne z ciężkiej pracy, 
Pan Bóg skarze za płochość. Plotka ta niegodziwa zajść może 
daleko i zakrwawić rodzicielskie serca. Śmierć moja z tego chyba 
urosła żem cierpiał cokolwiek na zęby. I tom jeszcze dołożyć 
winien, źe to nie praca ciężka ale mi owszem cięży niekiedj 
niedziela lub inne święto, bez pracy.

B o l e s ł a w  S t o k o w s k i ,  
syn Rejenta ze Zgierza.

Vf drukarni „Ojczyzny" w Bendlikonie (pod Zurickem).


